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—  N ie oszczędzajc ie! W ydając 
w szystk ie p ien iądze ożyw iacie ży­
cie gospodarcze, dajec ie  innym  
zaroDki! —  oto teza  głoszona 
p rzez w ielu  dom orosłych ekono 
m istów . Jak żeż  je d n ak  daleka 

•jest ona od praw dy
Dwa czynniki pracują nad po* 

mnożeniem dobrobytu: ludzie i 
kapitały ludziom służące/i a więc 
warsztaty pracy, domy, kapitały 
obrotowe itd. Gayby nie było o- 
szczędzania, nie powiększałaby 
się ilość kapitałów, wzrost wy­
twórczości byłby więc zależny tył* 
ko od zwiększonego wysiłku lu­
dzi. Cały rozwój gospodarczy o 
statnich stuleci zawdzięczamy 
wzrostowi kapitałów, dzięki któ* 
remu powsfały potężne fabryki, 
koleje, drogi, okręty prujące fale 
mórz i potężne maszyny górni­
cze, wdzierające się w głąb ziemi.

F s rm y  o s z c z ę d z a n ia
Różne są formy oszczęanosci, a 

v  miarę rozwoju życia gospodar 
czego bogactwo tych form zwięk* 
sza się nieustannie. Właściciel 
warsztatu produkcji oszczędza po 
większa<jąc zasób swych narzędzi 
pracy, rolnik oszczędza zdobywa­
jąc nowe ziemie uprawne, kupiec 
powiększając ilość towarów, któ­
re ofiarowuje nabywcom.

R o jk a /H  snoNecsnvch focm  k re iv 3 u
monopolicznych instytucjach cen­
tralnych mogłoby fatainie spaczyć 
rozwój gospodarczy, gdyż z natu­
ry rzeczy instytucje te skłonne 
są jeaynie do finansowania wiel, 
kich przedsięwzięć prywatnycn, 
czy -  publicznych, a nie - mugą 
wspierać kredytem setek tysięcy 
drobnych przedsiębiorstw Gdyby 
tylko te instytucje gromaoziły o- 
szczędnoścj groziłby nam zanik 
stanu średniego i tworzyłaby się 
niezdrowa struktura , życia ' go­
spodarczego ’ polegająca na istnie 
n ij tylko wielkich przedsiębiorstw 
i szerokicn rzesz pracowników 
najemnych, to jest proletariatu.

Spekulac a zawodzi
Wielki kryzys - ostatnich lat, 

który już w naszych oczach prze*. 
mija, wykazał jak wielkie insty­
tucje kapitalistyczne, obliczone 
jedynie na zysk, a więc posiada* 
jąće z natury rzeczy charakter 
spekulacyjny nie są zdrowym 
czynnikiem w życiu gocpodar* 
czym. Gorączka spekulacji w o- ' 
kresie pomyślności naraża je póź­
niej na poważne straty, które mu* 
szą pokiywać dążeniem do uzy­
skania wysokich odsetek. W o- 
kresie przesileń instytucje kredy* 
to ve obliczone na zysk okazują 
niezdrową nerwowość, która mści 
się i na wkładcach i na kredyto-usztzędncść w p ie n ią d z u

Dla bardzo azeroKicn rzesz spo, 
łeczeóstwa te formy oszczędności 1 
rzeczowej są niedostępne. Pracow \o S u U  
nik najemny nie może wiele o. ” ■ 
szczędzić inaczej JaK w pienią- 
azu, Być może uda mu się z cza­
sem dojść na przykład do właane* 
ko domku, ale może ten ctl o- 
siągnąc tylko stopniowo. Po to by j 
sa oszczędzone w pien.ądzu kapi | 
tały nie leżały martwo zanim 
przeobrażą się w Oozczędność rze* 
czową konieczne jest .sinienie in­
stytucji oszczędnościowo kredyto­
wych, które z jednej strony gro* 
maćzą kapitał zaoszczędzony, i  
drugiej strony rozdzielają go tak 
by był użyty w sposób jak naj­
bardziej użyteczny. Za oddań, e 
kapitału będącegu narzędz.em u* 
lepszenia wyrwórczości. ' instytu* 
cje f :nansowe pobierają odsetki, 
oddawane następnie oszczędzają­
cym.

Kryivs banków 
ŝ kul tylnych

Rola instytucji finansowych 
wciąż wzrasta, równocześnie Jed 
nak poważnie się różniczkuje.1 
Pewne formy raczej się przeży*[ 
wają, inne przechodzą okres roi- 
kwitu, W ostatnich latach Jesteś­
my świadkami pewnego przeży* 
wiania się wielkich instytucjach 
fmansowych akcyjnych, przy ców 
noczesnym rozwoju kredytu spo­
łecznego.

Poza tym w zgodz1 e * ogólny­
mi tendencjami nowoczesnego ro* 
woju gospodarczego widzimy 
wzrost znaczenia instytucyj kret 
dytowych lokalnych, co odpowia­
da potrzebom gospodarstwa spo­
łecznego. Zwłaszcza w Polsce gro 
madzeuie całego przyrostu aa* 
oszczędzonych kapitałów w kilku

b;orc£ch. Nerwowość ta udziela 
1 się i wkładcom, którzy znając 
i brak szerszych podstaw, gwara.l- 
' tujących pewność zwrotu kapita* 
łu, skłonni są do szybkiego wy­
cofywania wkładów,

-  R a k ik w it  k re d y tu  

s p o t e r z n p g o

Na tym tle szczególnie dodat­
nio wyróżnia się działalność kre* 
dytowa i oszczędnościowa Komu­
nalnych Kas Oszczędności. Jako 
instytucje, mogące się poszczyc.ć 
gwarancją stojących za nimi 
zwirzków komunalnych (n p, za 
wkłady w K. K. 0. m Warszawy 
poręcza miasto Warszawa s'”ytn 
majątkiem, wynoszącym po potrą­
ceniu zobowiązań 517 milionów 
złotych i dochodem wynoszącym 
rocznie ponad sto milionów zło* 
tych) cieszą jię  one ogólnym 
zaufaniem. Podczas gdy w latach 
przesilenia stan wkładów oszczęd 
nościowych w różnych instytu 
cjach podlegał wahaniom, kasy 
oszczędności wykazują nieprzer­
wany ich wzrost. I

K K. 0 m Warszawy w cią. 
gu dziesięciu lat 8roinadżiłs 78.5 
milionów wkładów oszczędnościo­
wych przy czym ni“ było roku, 
w którym by ich suma zmniejszy 
ła się. Dążąc do podniesienia o. 
szczędności, a nie do wyraźnych

zysków, kasy komunalne, zarów­
no jeżeli chodzi o wysokość pła 
conych odsetek, jak i o sposób 
ich obliczania dają najkorzyst* 
niejsze warunki.

Kredyt an k*azasgo
Zgromadzone dzięki takiej zaro 

wej polityce kapitały kasy ko 
munalne rozdzielają w formie 
kredytów w sposób obliczony ra­
czej na podniesienie ogólnego do. 
brobytu, niż na osiągnięcie do­
raźnych zysków. Dzięki temu z 
kreaytow w ■ Kajach Komunal­
nych korzystać może rzemiosio, 
handel i drobny przemysł, Insty* 
tucje obliczone na zysk pozosta­
wiają te działy bez pomocy kre­
dytowej z tego prostego powodu, 
że udzielanie drobnych pożyczek 
Jest mniej zyskowne.

Tymczasem K K. O. w drob. 
nych przedsiębiorcach wspiera­
nych drobnym kredytem zyskują 
z czasem cennych wkł&dcćw i 
kPentów

W ten sposób, nie pomijaląc 
żadnej zdrowej formy kredytu 1 
żadnego działu gospodarstwa |X>- 
szukującego kapitału nie z my* 
ślą o zysku, a zgodnie ze jwvmi 
założeniami z myślą 0 gosnodar- 
stw ie społecznym w swym okrę­
gu K K. O. chlubnie zdaiy egza* 
min w okresie najcięższej próby 
przesilenia.

Cicha 1 spokojna Sandomierze ty zna, z pięknym, historycznym, 
nadwiślańskim miastem Sandomierzem, siała się ostatnio przed­
miotem żywego zainteresowania. Powodem tego jesł plan inwesty- 
cyjny, który wyznacza Sandom'erszczyżn'e rolę przyszłego okręgu

przemysłowego 
Zdjęcie „asze  przedstawia stary ratusz w Sandomierzu.

„Oda do Radości” w muzyce
IX Symfonia Beethoyana w Filharmonii

JcJnym s najmonumeutalniejszyct 
dzieł literatury syraionjczno wokal­
nej w dziejacn muzyki świata jest 
ostatnia, IX Symfonia Ludwika Bec- 
thovena. Napisana została pod wpły­
wem „Ody do Radości" Schillera, 
której teksf posłużył Beethovenow' 
za podstawę do stworzenia słynnego 
finału awego arcydzieła. Genialny 
twórca komponował swą nieśmiertel­
ną muzjkę w ciągu dnigiego szeregu 
lat, częściowo dotknięty • już głu­
chotą. Tragedia, jaką była dla, kom­
pozytora utrata słucha, spowodowała 
zupełne zamkniecie się Bee*t,ovena w 
świecie własnych przezyś, 1 zagłę­
bienie się, jakby pogrążenie w tyciu 
wewnętrznym. Zasłuchany tylko w 
muzykę swojej duszy, wznosi się na 
wyżyny, niedostępne dla ludności.

IX Sjunfonia posiada gigantyczny

Oddech,. vs; lauialą, harmonijną ko.i-lnowi zadziwiający kontrast stanów 
Strukeję i linii, dynam.czn., iocoms [duchowych chorego b»etnovena 1

głębokich cierpień moralnycn, jakie..alnie przeprowadzoną. Zdumiewają 
ca rozpiętość foimy tej szaleńczej 
niemai kompozycji sprawia, że słu­
cha się jej zaw;z. i  niesłabnącym 
napięciem. Do najwspanialszych frag 
mentów dzieła należą, część I i II 
(zwłaszcza „Łichersolilę - i— począteż 
finału, oznaczającego zupełną rewo­
lucję ówczesnych pojęć muzycznych 
W finale występuje chór z 4-ma so 
listami, śpiewający „Ode do Rado­
ści". Poszczególne części symfonii, 
nie wyłączając i skupionego Adagio 
(cz. III) stanowią łańcuch nastre 
jów, zdążających ku punktowi kul­
minacyjnemu: wyładowaniu w hym 
nie finału Młodzieńcza tężyzna, cha­
rakteryzująca całe dziełu, — w szcze- 
gólności zar jego zakończenie — sta-

Kogo boli „ABC
W ostatnim tygodniu następują! Polska Niepodległa

f i f

ce pisma zaatakowały nas:
Robotnik: 8.II, 10.11. 12.11 (S ra­

zy)
Naprzód: 9.II, 11.11, 13.11 (3 ra­

zy).
Głos Powszechny (fo łksfront): 

lO.II (3 razy).
Gazeta Wieczorna (organ komu 

nizującego Z .N .P .): 13.11 (1 raz). 
Nowe Państwo Pracy fsanato- 
fotksfront): 7.II (2 razy).

7.11. 14II 
(2 razy).
Wiek Nowy (Lwów — fołksfront) 
911 (1 raz).

Przemiany: 9.II (1 raz).
Nasza Przyszłość (konserwatyś­

c i ) : 7.II (1 raz).
Nasz Przegląd: 9.11, 12.11, 13.11 
13 razy).

Moment (żargon): 11.11 (1 rai). 
5-ta Rano: 12.11 ( l  raz),
Hajnt 11.11 (1 raz).

przechodził w ostatnim okresie swe 
go życia.

Niełatwym zadaniem dla wykonaw­
ców je»t odtworzenie tak niezmiernie 
trudnego dzieła, jakim jest Dziewią­
ta Synu on a. To też z uznaniem pod­
kreślić trzeba że Filharmonia, urzą- 
dzając swe wielkie doroczne święto 
muzyczne, zapracza odpowiedniego 
dyrygenta, umiejącego godnie zmon­
tować aparat odtwórczy, Herman A- 
bendrotb jeden z najlepszych kap. 1- 
mistizów niemieckich, wielki znawca 
muzyki Beetbovena, pokierował zn. 
komicie całością wykonani.. Dyrygu­
jąc całym utworem s pamięci, opa­
nował go w sposób wyjątkowy jak 
mało który z kapelmistrzów. To też 
słuchanie IX Symfonii w jego inter­
pretacji stanowi przeżycie muzyczne 
wstreił&ające i niezapomniane. Orkie­
stra, ehóry kościoła Zbawiciela i so­
liści (Halówna, Hupertowa, Dobosz 
i Binder) utrzymali tir na wysokim 
poziomie. Bardzo truane psHir wo­
kalne zostały odśpiewane przez nieb 
z całym zrozumieniem 1 muzykalnoś­
cią.

Publiczność przyjmowała bardzo 

serdecznie wszystkich wykonawców z 
Henr.anem Abcndrotnem nu czeto

Michał Kondracki.
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W A L K A  
O SZTUCZNĄ ZORZĘ

P o w i e ś ć

P r z y je c h a l i  d o  nas lu d z ie  z  ta jn e g o  u rzędu . T a k  to  b y ło  
w tedy .*  P r z y p o m in a m  sob ie  d o k ła d n ie  tę tw a rz , 'lo im cz  co

on  te ra z  ro b i?
—  P r z e s ia d ł s ię  d o  n aszego  d a w n eg o  p rzed z ia łu .
_  D z iw n a  rze c z , ja c y  to w a rzy scy  są Ci o b a j p a n o w ie .
  M oże  ten d ru g i, to k toś  o d  n ich . —  P io t r  w s k a za ł n ie

ok reś lony  m  ges tem  na zach ód , ku te ry to r iu m  R o s ji.

K ry s ią  w s trzą sn ą ł n a g ły  d reszcz.
—  *Ni< d z iw ię  s ię  W jp o m n ie n ia  m asz ch yba  n ie  na j we -

sclszc*
- T o  b y ło  p o tw o rn e  J edyn a  d ob ra  strona  tych  d łu g ich  

t\ god n i, sp ęd zon ych  w  lo ch ach  G. P . U ., .to  b y ł system , p rzy  
• '3io o c v  k tó re g o  p ró b o w a li w ym u s ić  na P a w le  wydsmje^ ta- 

■nnicy K ry z  mu. O d  razu . o d  p ie rw s z e g o  dn ia , r o z d z ie l i l i

nas. J ak  m i p ó źn ie j o p o w ia d a ł  P a w e ł,  s tra s zy li gc c ią g ie  
tym , ż e  b ęd ę  ro zs trze la n a . R a z  n a w e t u r z ą d z il i  ca łe  p rz ed ­
s ta w ien ie . W y c ią g n ę l i  m n ie  z c e li,  i k ilk u  czekis-tóęą z k a ra ­
b in a m i p ro w a d z iło  m n ie . O bok  b y ła  c e la  P a w ła .  W id z ia ła m , 
ja k  o tw o r z y li  d r z w i i w y p ro w a d z il i  go . B y ł b a r d io  b lad y , 
z o b a n d a żo w a n a  g ło w ą . K a za li m u  iść za m ną Z es z liśm y  do 
p iw n ic y , w  k tó re j...

K ry s ia  p r z e rw a ła  na c h w ilę  o p o w ia d a n ie . W id a ć  w sp om  
n itn ie  m u s ia ło  b yć  zb y t s iln e  d la  j e j  nerwów, s ta rgan ych  
o s ta tn im i p rz e ż y c ia m i. Z a łk a ła  c ich o . P io tr  ła g o d n y m  ru ­
ch em  p rz y g a rn ą ł ją  ku sob ie . Z ło ż y w s zy  g ło w ę  na je g o  ko 
łanach , o p o w ia d a ła  d a le j :

—  W ie s z  —  tc b y ło  w ła śn ie  p o  p ro ces ie  „s a b o ta ź y s tó w " . 
P iw n ic a  n ie d a w n o  m u s ia ła  być... ro zu m iesz ... u żyw an a . — 
Z n ó w  c ich o  z a łk a ła .

—  N ie  o p o w ia d a j ju ż  — p r z e rw a ł P io t r  —  to c ię  zan ad to  
m ęczy . i

—  K ie d y  w iesz , m am  w ra żen ie , jak b ym , d z ie lą c  się z to ­
bą w sp o m n ien ia m i p o zb y w a ła  s ię  icn  o k ro p n e g o  c ięża ru  
W ię c  w ie s z , tam  na ścianach  znać b y ło  ś lady k rw i. P o  eal«-j 
p iw n ic y  r o z c h o d z ił  s ię  ja k iś  s ło d k o  z g n iły , m d ły  zapach , 
zm iesza n y  z w o n ią  p rochu .

—  P o s ta w io n o  m n ie  pod  śc ian ą , z a w ią za n o  oczy . P a w e ł

N a  d o b r y c h  r z e c z a c h  z n a  s ię  H  a r s z a w a  

s tą d  p ł y n i e  c iastek , i I h k  e g o  s ł a w a  fi. Świat j 5
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patrzył na tc  wszystko z jakąś otępiałą obojętnością iV*.ołe 
b y ł wymęczony torturami, a m o że  dawano m u ja k ie ś  środki.

  O c zy w iś c ie  p rzy  tym  w szys tk im  a sy s to w a ł R o za n o w ,
P r z e z  ca ły  czas  tłu m a czy ł P a w ło w i,  że p o w in ie n  dać d o ­
k ła d n y  o p is  w yn a la zk u  R ysu n k i n ie  były d la  n ich  zu p e łn ie  
z ro zu m ia łe , ch c ie li w ię c  za w sze lk ą  cen ę  zm u sić  go d o  d o ­
s ta rczen ia  opisu- P a w e ł, d o m y ś la ją c  się, co  g o  czek a , sam  
op is  zn is zc zy ł.

—  W  p e w n e j c h w ili u s łysza łam  trzask  za m k ó w  k a ra b i­
n ow ych . R o za n o w  w y d a l k om en d ę , P a d ły  s trza ły . B y ła m  ]u ż 
p rz y g o to w a n a  na śm ierć , k tó re j o c z e k iw a ła m  z u tęsk n ie ­
n iem . T y m cza s em  R o za n o w  d a le j g ra ł k o m e d ie  Z a c zą ł o r ­
d y n a rn ie  w y m y ś la ć  c zek is tom . M ia ło  to  n ib y  zn aczyć , że  ża ­
den  n ie  t ra f i !  A le  ło ju ż  b y ło  zbyt n a iw n e . P a w e ł ro zu n  iał, 
że trzeb a  to w szys tk o  p rz e trw a ć , że n ie  don u szcza  d o  je g o  
śm ierc i, bo w ó w cza s  n ie  p o zn a lib y  ta je m n ic y  K ry zo n u  
A R o za n o w  n ie  ch c ia ł m n ie  m o rd o w a ć , bo ro zu n res z ,.. In te ­
re s o w a ł się m ną. — T o  b y ło  s traszne

— A cz) u p rz e d z ił  c ię , że ca ła  scena ro z s tr z e la n ia  jest 
f ik c ją ?

— N ie . L  ca łym  c y n izm em  tłu m a czy ł p o tem , że  w ó w cza s  
scena ro zs trze la n ia  n ie  w y p a d ła b y  dość re a lis ty c zn ie .

(Dokończenie nastąpi)

jlfto z* scięslwo itfei tnikslBC)
z l u t u j e  p o t ę g * ?  w i r  i P o l s k i


